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Na nowy kwartał
czas już teraz »Gazetę Olsztyńską« zapisy­
wać na pocztach lub u listowego, który 
codzień do każdej wioski przychodzi.

Prosimy zawczasu Gazetę zapisywać, 
gdyż wtedy poczta relugarnie pierwszych 
numerów dostarczy.

Czytelników i przyjaciół pisma naszego 
prosimy przy nadchodzącym zimowym pół­
roczu o jak największe szerzenie pisma na­
szego w kołach swych znajomych i przy­
jaciół. Na żądanie przesyłamy do rozdania 
na okaz darmo i franko paczkę Gazet.

Kto z nowych Czytelników teraz Gazetę 
na nowy kwartał zapisze, temu będziemy 
Gazety do końca tego kwartału z a  d a r m o  
posyłali, gdy poda swój adres.

»Gazeta Olsztyńska« z bezpłatnym 
dodatkiem »Gość niedzielny« kosztuje na 
wszystkich pocztach tylko 75 fen. kwartal­
nie, z odnoszeniem w dom przez listowego 
1 markę.

Wiarusy na Warmii! Zapisujcie, czy­
tajcie i rozszerzajcie »Gazetę Olsztyńską«, 
gdyż to Wasze pismo.

Rodacy w dalszych stronach popieraj­
cie licznym zapisywaniem »Gazetę Olsztyń­
ską«, jedyne pismo katolickie broniące na­
rodowości polskiej na Warmii i pracujące 
dla dobra i oświaty naszego ludu.

Na 25 letnią pamiątkę zagrabienia państwa 
kościelnego.

W Rzymie czynią wielkie przygotowa­
nia, aby 25-letnią pamiątkę zwycięztwa nad 
Rzymem i zagrabienia państwa kościelnego, 
przypadającą na dzień 20 września b. r., 
jak najuroczyściej obchodzić. Kto są ci, co 
się tak pilnie wybierają do solennego 
święcenia 25-letniej rocznicy świętokradz- 
kiego rabunku popełnionego na Ojcu św.? 
To są masoni, karbonarze i wszyscy inni 
przeciwnicy naszego Kościoła. — Właśnie 
kiedy tryumf bezbożności i namiętności 
wyuzdanych we Włoszech na jednej stronie 
się podnosi, pokazuje się na drugiej stronie 
mrok szary i smutek ponury. Wierni kato­
licy we Włoszech i na całym świecie ubo­
lewają nad ową wielką zbrodnią, którą 
Włochy dokonały w r. 1870, odebrawszy 
świętokradzko Ojcu św. własność jego, tj. 
państwo kościelne, które Papieże już od 
królów Pipina i Karola Wielkiego, więc 
już od r. 754 posiadali, i uczyniwszy go 
jeńcem rewolucyi.

Już od wielu lat przygotowywała się 
ona katastrofa, która tak strasznie uderzyła 
w opokę Piotra św. Lecz jeszcze nie przy­
szła dla masonów i karbonarzy włoskich
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odpowiednia chwila. Dopiero po upadku 
Napoleona III, gdy od francuzkiej strony 
już niczego nie było można się spodziewać 
i też niczego nie było potrzeba się obawiać, 
udało się masońskim ministrom króla Wiktora 
Emanuela do gwałtownego rozwiązania 
„kwestyi Rzymskiej“.

Wojsko piemonckie zbliżyło się pod 
mury Rzymu, przypuściło szturm i polała 
się krew szlachetna wiernych Apostolskiej 
Stolicy obrońców, padły czyste ofiary za 
najczystszą sprawę. Młódź rycerskiego ducha 
chętnie w ofierze życie poniosła i byłaby 
walczyła do ostatku, gdyby Papież, którego 
ojcowskie serce wzruszyło się niezmierną 
litością na widok niepotrzebnego wyłowu 
krwi, sam nie był powstrzymał walki, za­
tknąwszy chorągiew białą na znak, że jest 
gotów do wydania miasta. Tak stał się 
Rzym, stolica katolickiego chrześciaństwa, 
gwałtem rozbrojony, stolicą włoskiego króle­
stwa. Ministerstwo i urzędy państwowe za­
jęły mieszkania w wzniesionych klasztorach, 
Wiktor Emanuel zaś zatknął berło swoje 
w Kwirynale, tej niezaprzeczonej własności 
Papieży. Papieżowi Watykan oddano na 
rezydencyę i równocześnie wyznaczono mu 
roczną pensyą w kwocie 3,250,000 franków, 
których dotąd nie przyjął, zostawiając staranie 
o utrzymanie własnej osoby i wiernych 
swoich urzędników chrześciaństwu katolickie­
mu, które chętnie na ten cel świętopietrze 
ofiaruje.

Ojciec św. Pius IX  został więc jeńcem 
tej rewolucyi i obecny Papież Leon XIII 
tęskDiw niewoli. Czyż można inaczej określić 
położenie jego? Oddany na łaskę nieprzy­
jaciół swoich, zależny od nich w stosunkach 
ze światem katolickim, odarty z własności i 
ze środków utrzymania, pozbawiony możno­
ści wykonywania przywilejów urzędu swo­
jego od chwili, kiedy mu odebrano zakłady 
naukowe i zakłady dobroczynne, ograniczony 
we wszystkiem, nie ma dosyć swobody, aby 
pełnić święte swoje posłannictwo. W takiem 
położeniu rzeczy jakiż ucisk, jakie niepokoje 
dla dusz katolickich? Ubolewamy serdecznie 
z Ojcem św., któremu tak wielka niespra­
wiedliwość, tak krzycząca krzywda się stała. 
Cały świat katolicki wysyła prośby do tronu 
Boskiego o przywrócenie wydartego państwa 
kościelnego Ojcu św. — i na wszystkich 
wiecach katolickich podobne uchwalają re- 
zolucye. Katolicy całego świata nie prze­
staną domagać się własności Papieży, do­
póki" nie będzie mu wymierzona sprawiedli­
wość, dopóki Papieżowi nie będzie wrócona 
jego niezależność.

Co s ł y c h a ć  w ś w i a c i e ?
Niemcy. Cesarz Franciszek Józef wy­

słał do cesarza Wilhelma własnoręczne 
pismo, w którem dziękuje mu za zapro­
szenie go na ćwiczenia wojskowe armii 
niemieckiej i zaznacza, że zaproszenie to 
jest nowem dowodem przyjaźni, jaką żywi 
względem niego monarcha niemiecki. Aże­
by serdeczne stósunki obu armii, tak 
niemieckiej jak i austryackiej, więcej 
jeszcze ścieśnić, prosi przy tej sposobności 
cesarza niemieckiego, żeby jako naczelnik 
2 austryackich pułków nosił także mun­
dur austryackiego jenerała konnicy.

— Słychać, że tak w Berlinie jak i 
Wiedniu w wysokich kolach wojskowych 
namyślają się obecnie nad tem, żeby w 
roku przyszłym odbyły się wspólne ćwi­
czenia wojska niemieckiego i wojska 
austryackiego.

— Nowe podatki. Gazety niemieckie 
przebąkują, że rząd zamierza od parlamentu 
niemieckiego zażądać w tym roku nowych 
pieniędzy na ulepszenie marynarki niemie­
ckiej. Ładne widoki!

— Gazeta socyalistyczna „Vorwärtsu 
sprawia Niemcom i rządowi niemało kłopotu. 
Potępiała uroczystość sedańską, drukowała 
prywatne listy konserwatystów, które po­
kazały, jacy to patryoci ci panowie kon­
serwatyści, a teraz pisze, że pastorzy pro­
testanccy na pewnem zebraniu oświadczyli, 
iż pismo „Vorwärts“ jest najmoralniejszem 
ze wszystkich pism niemieckich. — Gaze­
ty niemieckie piszą, że to już trochę za 
wiele. Wszyscy jak jeden mąż potępiają 
„Vorwärtsa“ za to, że natrząsa się z pa- 
tryotyzmu Niemców i z wszystkiego co 
uczuciom patryoty niemieckiego jest dro- 
giem, a tu pastorzy niemieccy śmią go za 
to nazywać najmoralniejszem pismem. To 
już wszystko ustaje. Biedni ci panowie 
konserwatyści i liberałowie. Na nikogo się 
już teraz spuścić nie mogą. Nawet ci, któ­
rzy ich do Boga mają prowadzić, chwalą 
socyalistów.

— Socyaliści bardzo energicznie po­
stępują z tymi, co obchodzili festyn sedań- 
ski, a do ich szeregów się zaliczali. Wy­
mownym tego dowodem jest czeladnik de­
karski w Lipsku, którego na osobnem ze­
braniu wyrzucono ze stronnictwa socyali- 
stycznego za to, iż śmiał festyn sedański 
święcić. Kto nie słucha, ten musi wyle­
cieć, tej solidarności przestrzegają socya- 
liści bardzo.

— Cesarz niemiecki mianował gene­
rała hr. Waldersee marszałkiem polowym. 
Jest to najwyższa godność w armii nie­
mieckiej. W razie wojny objąłby Walder­
see naczelne dowództwo armii.

— Pruski minister wojny wydał taj 
ne rozporządzenie, że żołnierze pruscy 
razie sponiewierania przez przełożonych 
nie są wcale zobowiązani i  zmuszeni do
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zaniesienia skargi na takie postępowanie. 
Jeżeli zatem żołnierz zostanie przez pod­
oficera pobity, może być cicho, a sprawa 
ukończona. Tajne to rozporządzenie oddru- 
kował „Vorwärts“, główny organ socyali- 
stów. Można sobie wystawić gniew władz 
wojskowych, gdy ów urzędowy dokument 
został podany do publicznej wiadomości.

— Kara dla Berlina. Cesarz miał 
zamiar, jak wiadomo, kazać upiększyć a- 
leją zwycięzką w Berlinie licznemi pomni­
kami historycznemi. „Hamb. Nachrichten“, 
przyboczny organ ks. Bismarka, dowiaduje 
się teraz, że to się nie stanie, a to dla 
tego, że berlińska reprezentacja miejska 
nie chciała się zgodzić na to, żeby powin­
szować ks. Bismarkowi 80 letnich urodzin 
jego, a nadto, że nie chciała dać 300,000 
m. na kościół pamiątkowy dla cesarza Wil­
helma I. Ma to być karą dla Berlina. — 
Wiadomości tej nie chcą wierzyć inne 
gazety, a „Germania“ pisze, że chodzi tu 
pewnie o nowy „żart wielbłądzi“, którym 
„Hamburger Nachrichten“ chcą zastraszyć 
publiczność berlińską.

— Znaczna część weteranów z woj­
ny francusko niemieckiej w Elberfeldzie i 
Düsseldorfie, którzy z powodu uroczystości 
Sedańskiej otrzymali z kasy miejskiej da­
tki honorowe, oddali teraz te pieniądze do 
kasy socyalistycznej na agitacyą. Tak do­
noszą o tem gazety berlińskie. — Dopra­
wdy ciekawe stosunki. Socyaliści oczywi­
ście z tego tryumfują.

— Na gazety socyalistów niemie­
ckich ma teraz policya i prokuratorya 
bardzo czujne oko i prawie co dzień jaką 
z tych gazet zabiera, redaktorów zaś do 
kozy pakuje. Zawsze prawie chodzi o obra­
zę cesarza, bo socyaliści, rozpisują się te­
raz o sedańskich uroczystościach, a w sło­
wach nie przebierają. Myślano, że rząd 
będzie chciał wydać nowe wyjątkowe pra­
wo przeciw socjalistom, sądzono tak zwła­
szcza po przemówieniu cesarskiem w Ber­
linie. Teraz mówią, że się bez takiego 
prawa obyć można, bo już teraźniejsze 
wystarczą, byle tylko pilnie uważać i bez

kary nie przepuszczać. Ztąd więc zapewne 
to zabieranie gazet i aresztowanie redakto­
rów.

— Pisma niemieckie donoszą, że 
odbyła się konferencya prezydenta policyi 
berlińskiej z ministrem spraw wewnętrznych 
Koellerem, w sprawie przeciw socyalistom.

— Nakazano budować na przyszłość 
krzyżówce o trzech śrubach. Tym typem 
okrętów wyprzedza marynarka niemiecka 
wszystkie inne. Trójśrubowiec „Augusta“ 
płynie z szybkością 25 węzłów na go­
dzinę,

— W Wilmersdorfie pod Berlinem 
w niedzielę poświęcił proboszcz od św. 
Jadwigi, ks. prałat dr. Jahnel, nowy dom 
dla sierot katolickich, zawdzięczający po­
wstanie wyłącznie ofiarności katolików 
berlińskich. Mnóstwo osób z najlepszych 
sfer towarzyskich uczestniczyło w uroczy: 
czystości.

Włochy. Na wyspie sycylijskiej, 
ojczyźnie Crispiego, jest z dnia na dzień 
coraz gorzej. Przywiedziona nędzą i wy­
zyskiem do rozpaczy ludność wybiera do 
sejmu włoskiego socyalistów i to nawet 
takich, którzy odsiadują za rozmaite spra­
wki kilkunastoletnie więzienie. Prawo 
włoskie zakazuje takim osobom posłować, 
ale lud tem więcej ich broni i pragnie 
nawet prosić króla o wypuszczenie ich z 
więzienia i darowanie im kary i winy.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .

W a r m iń s k a  d y e c e z y a .  W Glotowie 
przy Gutsztacie odbyła się zeszłej soboty po 
raz pierwszy po poświęceniu Kalwaryi uro­
czysta Droga Krzyżowa, której przewodni­
czył ks. kan. Preuschhoff z Gutsztata. Ogó­
łem było siedmiu księży, między nimi ks. 
kanonik Kubowicz z Poznania i ks. prob. 
Barczewski z Brunswałdu. Ludu zebrało 
się bardzo wiele, ale tylko niemieckiego. 
Polaków widać nie było. Uroczysta taka 
Droga Krzyżowa odbywać się będzie od­
tąd corocznie w uroczystość Podwyższenia 
Krzyża św., a więc dnia 14 września, jeżeli

uroczystość ta nie trafi w niedzielę. W przy- 
szłym roku będzie ta uroczystość w ponie­
działek, 14 września. Spodziewamy się, że 
w przyszłym roku i polskich katolików 
braknąć tam nie będzie, a z pewnością w 
takim razie i polskie nabożeństwo dla nich 
urządzone by zostało.

C hełm ińska d y e c ez y a . Pelplin. W 
rekolekcyach, które się w tutejszym semi- 
naryum odbywały od 9-go b. m. wieczorem 
do 13-gob.m. przedpołudniem brało udział 
przeszło 50 księży, z najprzew. ks. Bisku­
pem na czele. — Duia 11-go b. m. odbyła 
się uroczysta introdukcya ks. Walentego 
Pełki na probostwo w Grabowie pod Lu­
bawą.

N ie m c y . Szaretki w Berlinie, we­
dług ich sprawozdania za rok 1894, pielę­
gnowały w ciągu tego roku: 1) po do- 
mach 185 katolików, 110 ewangielków, 37 
^ e h tó w ; 2) w klinice prywatnej swojej 
163 katolików, 433 ewanielików, 13 izrae­
litów; 3) w poliklinice 1,254 katolików, 
2,141 ewangielików, 16 izraelitów i 1 me- 
nonitę. Te liczby lepiej niż wszystko do­
wodzą, że zupełnie bez wpływu pozostają 
dające się słyszeć przy lada sposobności 
ujadania na Siostry katolickie, pielęgnują­
ce chorych, jakoby usiłowały chorych 
nawracać. Gdyby tak było, lub gdyby wo- 
góle natrętne były pod względem religijnym, 
to niewątpliwie ewangieliccy chorzy nie 
poszukiwaliby tak często ich pomocy, że 
więcej ewangielików chorych, niż katolików 
pielęgnować musiały. Godne to uwagi, że 
liczba chorych pielęgnowanych w domu 
własnym zakonnic, gdzie zatem chorzy po­
zostają odłączeni od swoich rodzin i wy­
łącznie otoczeni zakonnicami katolickiemi, 
wykazuje jeszcze daleko znaczniejszy udział 
ewangielików, niż pielęgnowanych w do­
mach własnych w otoczeniu rodzinnym. Nie 
można szukać lepszego świadectwa ich za­
chowania się pod względem wyznaniowym 
ze wszech miar nieskazitelnego, jak w tym 
fakcie. Takiż sam objaw napotykamy u 
Dominikanek, również zajmujących się pie­
lęgnowaniem chorych; a mimo tego i Sza­
retki i Dominikanki berlińskie, jak przed­
tem, tak i teraz pozostają pod krępującym 
je i obrażającym dozorem policyjnym, cho­
ciaż dyakonise i liczne inne kongregacye 
duchowne protestanckie w Berlinie, noszą­
ce również suknię duchowną, wolne są od 
dozoru policyjnego i od wszelkiego ogra- ; 
niczenia działalności. Byłoby na czasie, 
aby państwo nowoczesne, chcące przecież
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(Ciąg dalszy).
 Naprawdę zaś s tary Mrozik spał je­

szcze bez przerwy. Ale gdzie? Oto w ro­
wie wśród lasu przy owym pieńku, co go 
wózek pędzący z góry przejechał. Wstrzą- 
śnienie było tak mocne, że Mrozik pod­
skoczył jak długi do góry i wyleciał z 
przechylonej bryczki. Szczęściem padł w 
miękką trawę, a nie wiedząc o niczem, 
wyciągnął się wygodniej niż na bryczce i 
chrapał smacznie.

Spał tak czas jakiś, aż zimno i wil­
goć poczęły go dojmować. Zbudził się, o- 
tworzył oczy, a tu ciemno dokoła. Powie­
trze świeże, czuć wiatr, słychać szum ja­
kichś drzew nad głową — wszystko to 
nie tak, jak zwykle nocą w chałupie. Za­
czął wiec rozmyślać, gdzie by to mógł być. 
Tak powoli przypomniał sobie zaręczyny 

Drapaczów, moc wódki, którą pił i wy­
jazd z gośćiny.

— Aha, — myśli sobie, — teraz 
wracamy do domu.

Dziwi go jednak, że z miejsca się 
nie rusza i turkotu nie słychać. Zawołał 
na syna, na żonę... nikt nie odpowiada, 
Podniósł się więc i rozgląda naokoło, 
Drzewa się czernią, nic więcej. Zatem jest

w lesie. Żywej duszy nie ma przy nim. 
Zaczął pojmować, że spotkała go przygo­
da. Spadł z wozu i tyle. Zaklął i podniósł 
się. Ale dokąd iść, w którą stronę? — nie 
może wymiarkować. Siadł więc napowrót i 
myśli, że jak się spostrzegą, to po niego za­
wrócą. Czeka, nadsłuchuje, ale napróżno. 
Tymczasem ciemność się przerzedziła, już 
można ziemię od trawy odróżnić. Widzi 
Józwa drogę i zaczyna miarkować, że to 
gościniec i że blisko jest właśnie to miej­
sce, gdzie pieniądze z Wichurą znaleźli. 
Już chciał iść, lecz posłyszał głosy ludz­
kie. Ucieszył się na razie, myśląc, że po 
niego jadą. Lecz gdy się głosy zbliżyły, 
Mrozik poznaje, że to są jakieś obce, nie 
Tymka i żony. Zląkł się i myśli uciekać. 
Może to złodzieje albo zbóje... Strach mu 
wyłazić na drogę, żeby go nie zobaczyli; 
lasem zaś iść nie chce, żeby szelestu jego 
nie posłyszeli. Schował się więc tylko po- 
cichu za krzaki i przycupnął, czekając aż 
owi nieznani ludzie przejdą. Ale za zbli­
żeniem się ich ich słyszy, że to głosy ja­
kieś znajome. Wyraźnie już nawet słyszy, 
co mówią:

— Powiadam wam. kumotrze, to ten 
pniak. Trzy razy go oglądałem... Woda 
trochę, zalała, ale w suszę znać było na 
piasku dno kotła. — Tak mówił jeden.

— Nie, — odparł drugi głos, — na 
kocieł dół trochę za płytki... musiał być 
duży garnek.

Po tych słowach nastąpiło chrząknię­
cie i Józwa przypomniał sobie, że tak 
samo chrząka Łykalski, gdy chce dać po­
znać, że czas odwilżyć gardło.

— Ba, niechby tylko garneczek, —  
rzekł pierwszy, — ale cóż, kiedy nape- 
wno nic nie wiemy. Mrozik to chłop twar- 
dy, wypił kwartę wódki, a o pieniądzach 
ani pary nie wypuścił.

Józwa zrozumiał teraz, że to głos 
Drapacza.

— Dowiemy się wszystkiego, dowie­
my! — zapewniał chrząkając Łykalski, 
tylko trzeba zasypać ten dół. Jeśli Mrozik 
znalazł pieniądze naprawdę, to do dwu­
dziestu czterech godzin przyjdzie dół od­
kopać, bo w przeciwnym razie musi um­
rzeć. To prawda taka jak słońce na nie­
bie; każdy kto pieniądze wykopie, dołu 
pilnować musi jak źrenicy w oku. Będzie­
my kolejką pilnowali, aż go przydybiemy; 
musi on nam prawdę powiedzieć. Oj, wy­
śpiewa nam ten złoty kogucik, gdzie swo 
je dukaty chowa, bo jakby nie, to wciąż 
na psotę robić będziemy. Mam ja sposoby 
na takich frantów.

(Dokończenie nastąpi.)



trzymać sie na podstawie równości prawnej, 
i tutaj wreszcie tę równość wprowadziło. 
A może owo nowoczesne państwo zawsze 
jeszcze trwa w tem przekonaniu, iż krępo­
wanie działalności zakonów katolickich jest 
najlepszym środkiem zabezpieczenia się od 
podkopów wichrzycieli? Czyżby w niemie- 
ckiem państwie równość prawa była dla 
wszystkich, wyjąwszy katolików?

Rodzice polscy uczcie dzieci wasze 
czytać i pisać po polsku!

W ia d o m o śc i z  W a r m ii i z  d a lsz y c h  s tr o n .
* O ls z ty n . Zeszłej niedzieli rano 

miał w tutejszym kościele katolickim ka­
zanie ks. kanonik dr. Kubowicz z Pozna­
nia, który od odpustu Narodzenia Najśw. 
Maryi Panny w Gietrzwałdzie bawił w na­
szych stronach. Ks. kanonik był w sobotę 
poprzednią w Glotowie, gdzie się odby­
wała pierwsza uroczysta Droga Krzyżowa 
na tamtejszej Kalwaryi. W poniedziałek 
rano wyjechał ks. kanonik ku Pozna­
niowi.

— W środę zeszłego tygodnia na torze 
kolejowym pomiędzy Olsztynem a Morą- 
giem przejechał poeiąg pod Wołownem naj­
przód kozę, a potem sztukę bydła.

* B a r t ą g .  Doroczny odpust Opatrzno­
ści Boskiej zgromadził tu jak zwykle wiel­
ką liczbę ludu pobożnego. Ofiary przyby­
wały począwszy od soboty po południu do 
niedzieli 10-tej rano. Kazanie polskie po­
wiedział na cmentarzu ks. kapelan Osiński 
z Gietrzwałdu. Oprócz duchowieństwa oko­
licznego widzieliśmy z dalszych stron ks. 
kanonika Kubowicza z Poznania, O. Jagal- 
lę ze Lwowa i O. Borcherta z Rzymu, któ­
rzy w tych stronach bawili.

* W R o z n o w ie  postrzelił na polowa­
niu oficer od artyleryi von W. chałupnika 
Piątka, zakładającego na polu rury, w rękę. 
Ręka bardzo napuchła i musiano rannego 
oddać do lazaretu w Olsztynie.

* T u ła w k i .  Pokłóciło się tu dwóch 
braci i przytem jeden z nich skaleczył tak 
bardzo drugiego kosą, że musiano go od­
wieść do lazaretu w Wartemborku. Skale­
czony z pewnością przez całe życie nie­
zdolnym będzie do pracy.

* W G ie t r z w a łd z ie  przyjętą zasta­
ła w czasie ostatniego odpustu Narodze­
nia Najśw. Maryi Panny przez ks. prob. 
Weichsel z Gietrzwałdu pewna protestan­
tka, żona kupca z Mławy, na łono kościo­
ła katolickiego.

* W D ą b r ó w c e  (parafii sętalskiej) 
wybuchł dnia 10 b. m. w nocy o 11-tej o- 
gień u gospodarza Joachima Błońskiego, 
który teraz swą posiadłość sprzedał. Spa­
liły się stodoła i szopa, a w nich 2 konie, 
27 gęsi, 21 owiec, dwuletni byczek, 2 cie­
lęta, jednoroczne cielę i 2 krowy, dalej 11 
fur siana, 6 kóp słomy, 3 sanie i wóz. In­
wentarz nie był zabezpieczony; budynki 
były zabezpieczone w lidzperskim stowa­
rzyszeniu ogniowem.

* B is k u p ie c .  Zeszłego piątku spaliła 
się tu stodoła furmana Ley. Spaliły się w 
niej wozy i sanie, także niedawno sprawio­
na bryczka. Ley ponosi wielką stratę, gdyż 
stodoła była zabezpieczoną tylko na 900 
marek, a wozy nie. — Córeczkę 5-letnią 
nauczyciela Fromm przejechał wóz przez 
nogę. Mimo tego noga nie została złamaną, 
tylko ciężko zgniecioną.

* W O r n e c ie  odbędą się ćwiczenia 
duchowne dla nauczycielek. Rozpoczną 
się w poniedziałek, 23 bm. wieczorem. 
Zgłosić się trzeba do przełożonej klaszto­
ru lub do ks. dziekana.

J a ń s b o r k .  W Grabniku spadły 
dwie kobiety z woza żniwnego pod koła, 
które je przeszły. Jedna kobieta po kilku 
minutach ducha wyzionęła, druga odnio­
sła ciężkie uszkodzenia wewnętrzne-

* T y lża . Jak »Gesellige« donosi,  
założona przed 5 laty przez żyjącego w 
Tylży p. A. Kokata sekta Kokatyanów 

coraz więcej się rozszerza. Liczy już prze­

szło 1000 wyznawców i posiada dwie mo­
dlitewnie. Zasadą ich jest wstrzymywa­
nie się od palonych napojów. Zresztą są 
protestantami.

* E łk . W »Lycker Tageblatt« wycho­
dzącym w mazurskim Ełku czytamy na­
stępujące ogłoszenie:

Publicna Przedawnia. Ten we Wśi Bialla 
kole Widmin położony grunt Bialla Nr. 2 
ma na rockas posiadaca we wtorek dnia 
17. Września rok 1895 w objad 12 zeger 
więcydając przed podpisanem wjego bjorze 
przedano być. Ten grunt jest 22 h 62 Ar. 
i. 50 M. kfadrowy pospotu z ołownem mie- 
scem, wartosc wycięgu 13,61 Tal. Na grun- 
dzie sie znajdujo budynky ktorech wedle 
podatku rocnie 12 Mark płacone bendzie. 
Obowiącky wedle kupni zo bardzo dobre.

W Loetzu, w Wrześnie 1895 r.
Rohrer, adwokat.

Czyby pan adwokat Rohrer nie mógł 
zatrudniać w biórze swym Polaka, któryby 
nie pozwolił na podobne kaleczenia języka 
naszego a przez to oszczędzał wstydu temu, 
który anons ogłasza.

 * Z M ilis z e w  donoszą, że pozosta­
łość dóbr nabył Polak p. Leopold Grąb- 
czewski, zięć śp. Januarego Wybickiego z 
Tylic pod Ostaszewem. W ten sposób ca­
łe Miliszewy pozostaną w rękach polskich. 
Daj Boże, aby ci, którzy ziemię milesze- 
wską nabyli, dorobili się na niej i nigdy 
jej nie zaprzedali.

* W ą b r z e ź n o .  Robotnik W. wrócił 
w nietrzeźwym stanie i rozpoczął kłótnię 
o wieczerzę z żoną. Teściowa jego chciała 
obronić córkę, co W. tak rozgniewało, że 
porwał siekierę i powalił starą kobietę o 
ziemię. Przywołanemu lekarzowi udało 
się wprawdzie przywołać ją do przyto­
mności, lecz czy wyzdrowieje to pytanie. 
W. aresztowano.

* G n iew . Posiedziciel R. w Jaźwiskach 
poniewierał już od lat kilku dzieci swej 
drugiej żony, których znieść nie mógł. 
Nawet gdy im matka dała kawałek chle- 
ba, wydzierał im go od ust i rzucał psu. 
Teraz wdał się sąd w tę sprawę i sro­
gi człowiek stanie wnet jako oskarżony 
przed izbą karną w Grudziądzu.

* B y d g o s z c z .  Przy kopaniu funda­
mentów przy koszarach pułku piechoty nr. 
129 natrafiono w ziemi na kilkanaście szkie­
letów ludzkich, jeszcze dość dobrze zacho­
wanych. Na początku tego wieku była tam 
bitwa między Francuzami a Prusakami i 
poległych żołnierzy pochowano tam zaraz 
na miejscu.

* W B e r l in ie  przepełniony jest od 
kilku dni areszt wojskowy przy ulicy Li­
powej (Lindenstrasse) do tego stopnia, że 
osadzają w nim jeszcze tylko starszych 
żołnierzy. Młodzi muszą natomiast z odsie­
dzeniem swej kary czekać, aż się komórki 
wypróżnią. Liczne areszty są skutkiem 
wielkiej radości, jakiej się synowie Marsa 
oddają pod wrażeniem, że zbliża się albo 
już zbliżyła chwila ich powrotu do domu.

* B e r l in .  W straszliwy sposób usiło­
wał odebrać sobie życie pomocnik kance- 
laryjny Gombert, liczący 33 lat. Najprzód 
przerżnął sobie żyły u rąk, poczem zadał 
sobie 12 ran nożem a nareszcie podpalił 
swój pokój, aby żywcem spłonąć. Gdy 
nadjechała straż ogniowa, wyskoczył z czwar­
tego piętra na ulicę i połamał sobie kości. 
Nie dziw więc, iż zawieziony do lazaretu, 
wkrótce rozstał się z tym światem.

* W H a m b u r g u  zastrzelił się 25-letni 
nieznany młodzieniec. Dzień poprzednio 
był w Berlinie i przesłał ztamtąd hambur- 
skiej policyi 200 marek z poleceniem, że 
pieniądze te mają być użyte na koszta spa­
lenia jego ciała

* W K o lo n ii nad Renem zaareszto­
wano bankiera S. z Berlina, oskarżonego 
o liczne oszukaństwa i wichłactwa loteryj­
ne. Uciekł on z Berlina jeszcze przed kilku 
tygodniami i podróżował sobie z familią 
dla przyjemności po Niemczech. Widocznie 
chciał on użyć za obce pieniądze świata, 
przeczuwając, że złota wolność niebawem 
się skończy.

* C z ę s to c h o w a .  W niedzielę 8 bm.

na ostatni tegoroczny odpust Narodzenia 
Najśw. Maryi Panny przybyło do Często­
chowy do 200000 nabożnych z różnych 
stron kraju i z zagranicy. Uroczystość ko­
ścielna rozpoczęta została w sobotę nie­
szporami, poczem z nastaniem wieczora 
puszczone były z wałów i wieży kościelnej 
(obecnie gruntownie restaurowanej) fajer­
werki i zapalono ognie bengalskie, urzą­
dzane corocznie przez kilka zgromadzeń 
rzemieślniczych warszawskich, co przy ilu­
minowaniu szeregu domów na Jasnej Gó­
rze i oświetleniu elektrycznem, sprawiało 
poważne wrażenie. W niedzielę po odpra­
wieniu wo ty w solennych w kaplicach Matki 
Boskiej Częstochowskiej i Kodeńskiej, ce­
lebrował J. E. Biskup-Sufragan włocławsko- 
kujawski, ks. Kossowski, przy licznej asy­
ście duchowieństwa sumę, w czasie której 
słowo Boże i kazanie wygłosił ks. Romu­
ald, zakonnik zgromadzenia OO. Paulinów'. 
W porze popołudniowej J. E. ks. Biskup 
udzielał na wałach klasztornych Sakramen­
tu Bierzmowania.

W niedzielę napływ ludu wiejskiego 
był tak wielki, że dostanie się do kościoła, 
kaplic, zakrystyi, a nawet do korytarzy 
klasztornych było niemożebne, a licznie 
przybyli księża nie mogli podołać udzie­
laniu potrzeb religijnych. Kompania war­
szawska po pomyślnem bardzo przebyciu 
całej drogi przyszła do Starej Częstocho­
wy przed południem w sobotę, a po połą­
czeniu się z pątnikami, przybyłemi koleją 
żelazną, w uroczystym pochodzie z obra­
zami świętemi i wieńcami, z orkiestrą na 
czele, weszła na Jasną Górę, przyjmowa­
na mową odpowiednią, wypowiedzianą 
przez jednego z zakonników miejscowych. 
W niedzielę, w porze rannej, przy wcho­
dzeniu i wychodzeniu licznych kompanii 
do kaplicy Matki Boskiej Częstochowskiej, 
wydarzył się wypadek silnego zgniecienia 
jednej z kobiet, należącej do kompanii 
warszawskiej, którą, po udzieleniu pomocy 
lekarskiej, umieszczono na kuracyi w je­
dnym z domów na Częstochówc e.

Wypadek ten wywarł przykre bardzo 
wrażenie na uczestnikach kompanii war­
szawskich, którzy też gorliwie zaopiekowali 
się nieszczęśliwą. Wyjście kompanii przy 
muzykach i pieniach religijnych rozpoczęło 
się w poniedziałek po południu, a kompa­
nia warszawska opuszcza Częstochowę 
prawdopodobnie dopiero w czwartek; opó­
źnienie nastąpi z tego powodu, że przy 
niezwykłym tegorocznym napływie ludu 
miejskiego kompania warszawska nie mo­
gła przystąpić do spowiedzi i do komunii 
świętej.

* R z y m , 8 września. Dzisiaj, to jest 
w święto Narodzenia Najśw. Maryi Panny, 
upływa 25 lat, jak Papież po raz ostatni 
udał się w Rzymie karetą galową do ko­
ścioła. W świątyni S. Maria del Popolo, 
na końcu Corso odbyło się uroczyste 
nabożeństwo na cześć Najśw. Maryi Pau.- 
ny, zatem, według zwyczaju, Pius IX wy­
jechał z Kwirynału, poprzedzony przez 
gwa rdye gwardye konne, w jednej z tych 
ogromnych złoconych kolas, które dziś 
spokojnie drzemią w wozowniach Watyka­
nu. Wracając piechotą przez całe Corso 
aż do placu Weneckiego, Pius IX był 
przedmiotem wielkich owacyi ze strony  
Rzymian; lada chwila spodziewano się 
przekroczenia państwa papieskiego przez 
wojska Wiktora Emanuela. Miasto było 
wzburzone, z Francyi nadeszły telegramy 
o pogromie pod Sedanem, atak na stolicę 
papiezką był już tylko kwestyą czasu. 
Jakoż d. 10 września przybył z Florencyi 
do Rzymu z listem Wiktora Emanuela 
senator Ponza di S. Martino, zapowiada­
jąc zajęcie przyszłej stolicy Włoch. Piuso­
wi IX nie pozostawało nic innego jak za­
protestować przeciw gwałtowi i gotować 
się do obrony. Wojska papiezkie, tj. żua­
wi pod jenerałami Charette i Kanclerzem, 
obsadziły drogi, prowadzące do miasta. 
Jednocześnie otrzymano wiadomości o 
przekroczeniu granicy papiezkiej przez 
wojska włoskie. Dalsze wypadki odegrały 
się już u bram Rzymu. 



ROZMAITOŚCI.
P r a c a  i z d r o w ie .  Człowiek stwo­

rzony jest do pracy. Ona wzmacnia jego 
siły i zdrowie, ożywia go i rozwesela. Na­
wet nadmierna praca mniej jest szkodliwa, 
niż bezczyność, wśród której człowiek 
gnuśnieje, starzeje się przedwcześnie i 
traci chęć do życia. Ale praca pracy nie­
równa. Praca rólnika chociaż cięższa, 
mniej utrudza, niż praca robotnika fabry­
cznego, a to dla tego, że rolnik pracując 
oddycha powietrzem świeżem, czystem, 
przejętem zapachem ziół, a robotnik wcią­
ga w płuca powietrze zepsute, pełne ku­
rzu i niezdrowych wyziewów. Ale jeszcze 
szkodliwszym od pracy w fabrykach jest 
zajęcie zecerów składających w drukar­
niach z czcionek czyli liter odlanych z o- 
łowiu wyrazy, a z nich wiersze i całe 
stronice książek i gazet. Składacz taki 
musi stać cały dzień przed pochyłym sto­
likiem, podzielonem na mnóstostwo dro­
bnych przegródek, w których znajdują 
się litery; musi wytężać wzrok i uwa­
gę czytając rękopis, podług którego skła­
da wyrazy; musi wciąż szybko ręką się­
gać po czcionki, a w dodatku oddycha 
cały dzień kurzem z ołowiu podnoszącym 
się przy przerzucaniu czcionek. Niedziw 
więc, że taka praca zdrowie odbiera i że 
ludzie oddający się jej częściej od innych 
chorują i krócej żyją. Obliczono, że na 
1000 ludzi pracujących w różnych zawo­
dach umiera w takim samym przeciągu 
czasu: składaczy drukarskich 83, robo­
tników fabrycznych 68, wyrobników 59, 
służących 19, a wszelkich innych robotni­
ków 40,

U p r z e j m y  z ło d z i e j .  Zabawna przy­
goda wydarzyła się pewnej parze włościań­

skiej z pod Kamieńca Podolskiego podczas 
niedawno odbytego tamże jarmarku. Mał­
żonkowie przyjechali na jarmark do miasta 
porządnym kutym wozem, zaprzężonym w
parę dobrych koni. Zwyczajem powszechnie 
przyjętym orszak wszedł do szynku, gdzie, 
rzecz prosta, w towarzystwie różnych »ku­
mów« raczono się rzetelnie. Skoro jednak 
zmierzchać się poczęło, przezorniejsza od 
małżonka kobieta, wyszła przed szynk i 
usadowiła się na wozie, gdzie miała jeszcze 
parę minut poczekać na męża. Czas mijał, 
mąż nie wracał, więc kobieta zdrzemnęła 
się, a skoro się obudziła, wóz z nią sunął 
szparko po gościńcu. Niewiasta rada, że 
wraca do domu, zażądała od męża by ją 
nakrył kożuchem, następnie zaleciła mu 
popędzać konie i usnęła ponownie. Jak 
długo tak jechali, nie wiadomo, dość, że 
gdy się kobieta obudziła powtórnie, zna­
lazła się w lesie na trawie, bez męża, bez 
wozu, bez koni, no i nawet bez kożucha. 
Jak się następnie okazało, nie mąż to był, 
jeno złodziej, który ją wywiózł daleko, u- 
łożył pięknie na trawce, a sam z wozem 
oraz końmi i kożuchem drapnął gdzie pieprz 
rośnie.

P ię k n y  z w y c z a j .  W niektórych 
okolicach południowej Hiszpanii istnieje 
piękny zwyczaj. Jeżeli który z mieszkań­
ców wioski zachoruje i nie może uprawiać 
swego pola, wówczas w niedzielę, po u- 
kończonem nabożeństwie, ksiądz wchodzi 
na kazalnicę i mówi: — Bracia! wiecie, 
że wasz sąsiad jest chory, jego dobytek 
marnieje, a rola nie obrobiona. Ale wy 
nie zapomnieliście obyczajów naszych 
przodków i przypominać wam ich nie po­
trzeba. Ja zwalniam was od święcenia 

 dnia dzisiejszego i upominam was, abyś- 
 cie pomogli choremu sąsiadowi. Po tych

słowach kapłan błogosławi lud i wszyscy 
odchodzą do swych domów, zdejmują 
świąteczne szaty, a ubierają w codzienne i 
wszyscy razem, mężczyźni i kobiety, chło­
pcy i dziewczęta, starcy i dzieci w weso- 
łem towarzystwie idą na rolę sasiada, 
gdzie wedle potrzeby orzą, sieją lub ko­
szą, śmiejąc się i rozmawiając wesoło — 
i tak w dwóch lub trzech godzinach zro­
bią to, co jeden człowiek musiałby robić 
cały .tydzień lub i dłużej.

Ż a b a  czy... kaczka dziennikarska?! 
Niemiecko-amerykańskie czasopismo »Fort­
schritt«, wychpdzące w New Ulm (Minne­
sota), pisze: »Żaba, jako fabrykantka ma­
sła jest najnowszym wynalazkiem, którego 
praktyczność się okazała w tych dniach w 
Nowej Pradze. Pewna gospodyni powiesiła 
w piwnicy naczynie napełnione śmietaną i 
znalazła, gdy chciała śmietanę zmienić na 
masło, że żaba ją wyprzedziła w tej pracy. 
Żaba bowiem jakimś sposobem dostała się 
nocą do naczynia zawierającego śmietanę 
i ponieważ nie mogła wyjść, przebierała 
nogami poty, póki maślanka się nie odłą­
czyła od masła. Gdy gospodyni zeszła do 
piwnicy, żaba siedziała w dobrym humorze 
na znacznym kawałku masła i widocznie 
była zadowoloną z pracy jaką wykonała«. 
Upały były wielkie w Ameryce, to też nie 
dziw, że się tam pojawiła żaba, robiąca 
masło!

Do dzisiejszego numeru dołącza­
my cennik pracowni wyrobów chemicznych 
p. Stanisława Rajewskiego w Gnieźnie. 
Wszelkie podane tam środki lecznicze są 

 do nabycia w drogeryi p . E. K u n ig k  
przy ulicy P r o s t e j  w Olsztynie.

p a r o w a  f a b r y k a  O p a tó w k i, l ik i e r ó w  z d r o w o tn y c h  i
d e s e r o w y c h

wyrabia i poleca 50 rodzai wódek. Ostatnią imponującą nowość 
własnego wynalazku krystalizowaną pomarańczową

B. KASPROWICZA
w Gnieźnie (Wielkie Księztwo Poznańskie)

Do nabycia w 1400 składach; główne w Berlinie, Wrocławiu, Lipsku 
Dreźnie i Hamburgu.

Wyszczególniona 10 najwyższemi nagrodami.

„ O s ta tn i a  n a g r o d a  z ło ty  m e d a l ,  L w ó w  18 9 4 .“

Z powodu uroczystych Świąt 
będzie mój skład 26, 27 i 28
bieżącego miesiąca, to jest w 
czwartek, piątek i sobotę zam­
knięty.

B u tr y n y .
A. Israel.

umiejącego się obchodzić z do­
mowym inwentarzem i rolę ob­
robić, trzeźwego i porządnego 
człowieka, potrzebuję zaraz lub 
od 1-go października. Zgłosić 
się do p. J .  S  c  h  r  a  m  k  e ,  
Ruchlawki p. Biskupcem (Roch- 
lack p. Bischofsburg). __

Subjekt
mówiący po polsku i po niemie­
cku, doskonały ekspedyent, 
znajdzie trwałe miejsce w skła­
dzie kolonialnym, delikatesów 
i wina od l-go października r. 
b. Zgłoszenia uprasza się prze­
syłać do ekspedycyi »Gazety 
Olsztyńskiej« w Olsztynie.

syna porządnych rodziców, 
przyjmie natychmiast do swego 
składu towarów kolonialnych i 
materyalnych

R. K o r n a le w s k i ,  
Górne przedmieście.

Wszelkie m a s z y n y  r ó ln ic z e ,  p łu g i  d w u -  
s k ib o w e ,  r o z w e r k i ,  m ł o c k a r n i e  _ itd. z fabryki 
Paetzold i Sp. w Inowrocławiu, dalej n a j l e p s z e  m a ­
s z y n y  d o  s z y c i a  N e id l in g e r a  i Sp. po cenach fa­
brycznych z dogodnymi warunkami odpłaty poleca

Wł. Chrościelewski
w Gietrzwałdzie.

S . F i s c h e r ,  O ls z ty n .
Prosta ulica 10.

S . F i s c h e r ,  O ls z ty n .
Prosta ulica 10.

S . F i s c h e r ,  O ls z ty n .
Prosta ulica 10.

S . F i s c h e r ,  O ls z ty n .
Prosta ulica 10.

Zamówienia podług miary jako i wszelkie 
jak najkrótszym czasie.

Świeży o le j  s ie m ie n n y
do jadła poleca po 75 fen. za 
litr

F. Hirschberg,
Wartembork.

reparacye wykonują się w

PAPIER NA MUCHY
ma znowu na składzie

F. H i r s c h b e r g ,
Wartembork.

pieców
Franciszka lehnardt
W OLSZTYNIE

przy ulicy 
O l s z t y n k o w e j

(Hohensteinerstrasse)

poleca 
w s z y s t k i e  g a t u n k i

Tapety
bardzo tanio do naby­
cia u

G. Vollerthun,
rynek remontowy.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (A llenstein O. Pr.)

E k s p o r t u j e do  r ó ż n y c h  k r a j ó w .

PAROBKA

U C Z N I A ,

Nalewkę.

Na nadchodzącą porę jesienną i zimową pozwalam sobie zwrócić uwagę 
Szanownej Publiczności na mój jak najbogaciej zaopatrzony

skład butów i trzewików.
N a składzie mam wszelkie możliwe tylko gatunki t r z e w i k ó w  i 

b u tó w  z różnych skór dla mężczyzn,  kobiet ,  dz i ewczą t  i 
chłopców.  Obuwie jest robione przez tutejszych mistrzów szewskich, w róż­
nym kroju, pięknie i mocno (nie maszynowa robota).

Ceny są jak najniższe, tak, że każdy odbiorca zadowolnionym będzie.
Kto zatem dobre, mocne i tanie obuwie mieć chce, proszę się do mego 

składu zwrócić.

po tanich cenach.
p i eców kafl.

F a b r y k a


